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NIEZALEŻNY TYGODNIK DEMOKRATYCZNY 

"Sojusz słowiańskich narodów, to nie 
carski wielkomocarstwowy panslawizm, to 
sojusz równych słowiańskich państw...." 

(Generalissimus Stalin w rozmowie z Zastępcą 
Wodza Nacze lnego Wojska Polsk ich 

Gen. Spychalskim) 
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Sprawy miejscowe 
Określając cele naszego, skim wiecu, odbytym dnia 

__ ' li ~, r\i nv.riT_ O tirwnAnwi n TTT I r i f K i n i n pisma pisaliśmy w pierw-
szym numerze "Ojczyzny44, 

2 września w Charbinie, 
uchwaliliśmy jednogłośnie 

że będziemy podawali wia- wniosek w sprawie przepro-
rlnWl/ órti ci T*rczv«t.lrim on sie'wadzenia rejestracji dzieci domości o wszystkim co się 
w Polsce działo i dzieje, 
aby k a ż d y Polak dowie-
dział dę o wielkiej prze-
mianie społecznej jaka za-
szła w Polsce, gdyż tylKO 
znajomość dziejów męczeń-
stwa narodu polskiego w 
ciągu ostatnich sześciu lat 
i zrozumienie znaczenia 
zaszłych przemian, mogą 
nam * wskazać ciążące na 
nas obowiązki wobec Oj-
czyzny. 

Z tych też powodów 
pięć dotychczasowych nu-
merów poświęciliśmy pra-
wie wyłącznie wiadomoś-
ciom o Polsce: Obecnie jed-
nak nadszedł już cza* d° 
omawiania spraw miejsco-
wych, a~za najważniejszą z 
nich uważamy 

SZKOLNICTWO. 
Straty jakie poniosła 

Polska w ludziach są og-

w wieku szkolnym. Szkoda 
wielka, że rejestracji nie 
przeprowadzono i że nie 
wiemy ile mamy w Charbi-
nie dzieci polskich w wieku 
szkolnym. 

Program szkolny 
Nic też nie słychać do-

tychczas o jakichkolwiek 
zabiegach czy staraniach w 
kierunku zmiany programu 
szkolnego. Jeżeli dzieci do-
wiadują się w szkole cze-
goś nowego o Polsce, to 
dzieje się to wyłącznie na 
skutek własnej inicjatywy 

nie to jest zbyt niskie — 
często nawet śmiesznie ma-
łe — w stosunku do wzro-
stu cen i zarobków. Sposób 
ściągania składek też po-
winien uledz rewizji, o ile 
ma dawać rezultaty. Skoro 
ludzie z różnych powodów 
nie mają możliwości, czy 
też chęci przynoszenia skła-
dek, to trzeba posłać do 
nich inkasenta. Kolonia 
polska, jak to już nie raz 
bywało, znajdzie niewątpli-
wie potrzebne fundusze na 
utrzymanie szkoły, ale trze-
ba się do niej odezwać i 
przedstawić j e j faktyczne 
potrzeby szkolnictwa.. 

Kontrola społeczna 
Wymieniamy bolączki 

naszego szkolnictwa tylko 
po to, aby pobudzić kolonię 
polską do odnalezienia środ-

kształciła dobrych obywa-
teli kraju, tylko w tym 
wypadku, o ile je j program 
zostanie zmieniony i przy-
stosowany do tych przemian 
społecznych i do takiego 

romne — idą w miliony, nastawienia politycznego, 
Brak ludzi odczuwa się na jakie w Polsce zaszły, 
każdym kroku. Ale najwię-j Personel nauczycielski 
ksze stosunkowo straty po-« p ł a c e n a u c z y c i e l s k i e są 
niosła polska inteligencją- t a k n i s k i e > ż e n a u c z yc ie le 
świadomie i celowo przez m u g traktować swój za-
niemcow tępiona. jj*dla,te- w ó d j a k o b o i ma-
go z największą radością s z ą z a j m o w a ć się jeszcze 
dowiedzieliśmy się z ostat- - zarobkową, co 
niej odezwy ^Prezydenta w i ś c i e z a j ę c i 0 m szkol-
Bieruta, ze w Polsce uczę;! n a d o h / e n i e w y c h o . 
szcza do szkół tyleż azjecil^--
i młodzieży, co i przed 
wojną, chociaż liczba lud-
ności Znacznie się zmniej-
szyła. 

A jak ta sprawa wyglą-
da u nas'? 

Kolonia polska w Char-
binie w ciągu ostatnich 
sześciu lat nie zmniejszyła 
się, aatomiast do szkoły 
polskiej uczęsacza dzieci i 
młodzieży znacznie, ale to 
znacznie mniej, niż przed 
wojną. Cyfr na razie nie 
wymieniamy. Będziemy o 
nich mówili nieco później. 

Ile mamy dsieci? 
Na razie przypominamy 

jedynie, że na pgólropol-

niektórych nauczycieli. Mu- jków dla naprawy tego nie-
simy dobitnie i wyraźnie [dopuszczalnego nadal stanu 
powiedzie, że szkoła b^dzie^rzeczy. Muszą się w kolonii 

znaleść ludzie energiczni i 
obdarzeni zaufaniem ogółu, 
którzy potrafią sprawy 
szkolnictwa doprowadzić do 
porządku. 

Artykuł niniejszy niko-
go nie atakuje i nfe oska-
rża, — jak na razie. Wzy-
wamy jedynie do kontroli 
społecznej, o której mówił 
Prezydent Bierut w odnie-
sieniu do Nowej Polski, a 
która musi istnieć i w 
sprawach szkolnych kolo-
nii polskiej w Charbinie. 

Dzisiejsze wybory 
W życiu naszego sojusz-

nika i. sąsiada, z którym 
nas łączą więzy szczerej i 
wypróbowanej przyjaźni, 
przypieczętowanej krwią 
wspólnie przelaną na polach 
walk z niemieckim najeż d-
cą, — w życiu Związku 
Radzieckiego dzień dzisiej-
szy ma wyjątkowo doniosłe 
znaczenie. 

Dzisiaj wszystkie naro-
dy Związku Radzieckiego, 
na mocy powszechnego, 
równego, bezpośredniego i 
tajnego prawa głosowania 
wybiorą posłów do swego 
najwyższego organu władzy 

Wyjątkowe znaczenie 
dzisiejszych wyborów pole-
ga na tym, ,że odbywają 
się one w chwili niezwyk-
łej, bo bezpośrednio po od-
niesionym wspaniałym zwy-
cięstwie w największej i 
najkrwawszej wojnie, jaką 
ludzkość kiedykolwiek zna-
ła, a zarazem w chwili 
ustalenia nowych potężnych 
planów odbudowy zniszczeń 
wojennych i dalszego roz-
woju gospodarki narodowej. 

Rzecz jasna, że w tych 
warunkach ustalając kan-
dydatów do najwyższego 
organu władzy, wysunięto 
najlepszych ludzi jakich' 
Związek Radziecki posiada, 
Ludzi o wypróbowanym 
patriotyzmie, którzy dowie-
dli swoimi czynami, że 
umieli bohatersko walczyć 
na polu bitwy, Jub z nie 
mniejszym bohąterswem 
p f & o u w a c 'iiiet u b i e g n i ę c i a 
zwycięstwa. 

Dzień dzisiejszy pokaże 
całemu światu w jakim 
stopniu narody Związku 
Radzieckiego są zespolone 
w swych usiłowaniach dla 
dalszej pracy nad budową 
i rozwojem swego socja-
listycznego państwa. 

Dobra nauczycielka 
zmuszona była opuścić szko-
łę i zająć się krawieczyzną, 
dającą możność egzystencji. 

Gmach szkolny 
Stan gmachu szkolnego 

dużo pozostawia do życze-
nia. Jes t on zaniedbany, 
brudny i nie został w swoim 
czasie zaopatrzony w opał. 

Stan finansowy 
Sprawa niskich płac 

nauczycielskich i zaniedba-
nie gmachu szkolnego wy-
nikają ze złego stanu finan-
sowego szkoły, która czer-
pie fundusze z dobrowolne-
go opodatkowania się człon-
ków kolonii. Opodatkowa--— do Rady Najwyższej 

Polacy amerykań-
scy w Warszawie 

Radio warszawskie dor 
nosi, że Prezydent Bierut 
przyjął w Belwederze dele-
gację Amerykanów polskie-
go pochodzenia, z senato-
rem Nowakiem na czele. 
W piśmie wręczonym Pre-
zydentowi od Polaków amer 
rykańskich jest powiedzia-
ne: "Witamy Nową Polskę 
i Rząd Jedności Narodo-
wej. Uczynimy wszystko co 
tylko jest w naszej mocy, 
oby okazać pomoc nowej, 
demokratycznej Polsce." 

Delegacja uroczyście 
wręczyła Prezydentowi dar 
od Amerykanów polskiego 
pochodzenia. Wręczając dar; 
kierownik delegraji oświa-
dczył: "Będziemy szczęśliwi 
jeżeli Pan, pierwszy Pre-
zydent nowej Demokrą 
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tycznej Polski przyjmie od 
nas ten skromny upominek. 
Jesteśmy szczęśliwi widząc, 
że w Polsce jest. nareszcie 
sprawiedliwość i demokra-
cja." 

DO CZYTELNIKÓW W CHARBINIE 
Roznoszenie pisma do domów, zostało częściowo 

zorganizowane dla mieszkańców Przystani i Sunga-
rijskiego Gorodka. 

Kto z mieszkańców innych dzielnic Charbina chce 
czytać nasze pismo, ten musi i nadal sam je odbierać 
w jednym z wymienionych na ostatniej stronicy 
sklepów. 

Zjazd Polskiej Partii Robotniczej 
W grudniu odbył się w 

Warszawie zjazd P.P.R, na 
którym generalny sekretarz 
t e j partii, wicepremier Go-
mółka, wygłosił sprawozda-
nie o sytuacji politycznej. 
Podajemy wyjątki z po-
wyższego sprawozdania, za-
mieszczonego w oficjalnej 
gazecie rządu "Rzeczpo-
spolita". 

Rządy sanacyjne 
"Jak wynika z doku-

mentów — oświadczył wi-
cepremier—opublikowanych 
w t. zw. "Polskiej Białej 
Księdze", wydanej w Pa-
ryżu w 1940 r. dyplomaci 
sanacji w ciągu 5 lat na-
radzali się z hitlerowcami 
w sprawie prowadzenia 
wspólnej walki przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 
Kłamstwem jest jakoby 
sanacyjne rządy przepro-
wadzały politykę równowa-
gi pomiędzy Związkiem 
Radzieckim i Niemcami. 
Gdyby Hitler zgodził się 
na żądanie sanacji w spra-
wie kompensacji na Wscho-
dzie, sanacja pchnęłaby 
polskie dywizje przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu. 
Dlatego właśnie wszelkie 
starania Związku Radzie-
ckiego aby dojść do poro-
zumienia z Polską w spra-
wie wspólnego odparcia 
hitlerowskiej agresji, były 
stale przez rządy sanacyjne 
uchylane." 

Powstanie P.P.R. 
Mówiąc o oddzielnych 

usiłowaniach polskich pa-
triotów, którzy podczas 
niemieckiej okupacji wal-
czyli w szeregach różnych 
oddziałów partyzanckich, 
referent podkreślił, że naj-
głębszym życzeniem, miłu-
jącego wolność ludu pol-
skiego, było stworzenie ta-
kiej partii, któraby mogła 
zorganizować faalkę z nie-< 
mieckimi zaborcami i za-
bezpieczyć ludowi, po uwo-

nieniu kraju, skutki osią-
gniętego zwycięstwa. Ta-
kie j parti i w Polsce nie 
było po klęsce wrześniowej 

Z iniczatywy te j partii by-
ła w przyszłości utworzona 
Krajowa Rada Narodowa. 

P.K.W.N. 
Szczegółowo omawiając 

sprawę, utworzenia Polskie-
go Komitetu Wyzwolenia 
Narodowego, sprawę wal-
ki, z reakcją, jak również 
sprawę odbudowy kra ju i 
zagospodarowania ziem za-
chodnich, referent podkreś-
lił, że we wspólnej walce z 
niemieckimi zaborcami, 
przyjaźń polskiego i ra-
dzieckich narodów umocni-
ła się. "Kiedy pewnego 
dnia — oświadczył wice-
premier Gomółka — w roz-
mowie ze Stalinym poru-
szyliśmy sprawę zapłaty za 
broń, którą Wojsko Polskie 
otrzymało od Związku Ra-
dzieckiego, on nam odpo-
wiedział : ( 

"Za krew nie mężna 
zapłacić" 

"Nie można — powie-
dział referent — zapłacić 
za krew iołnierza polskie-
go przelaną po'd Lenino na 
ziemi radzieckiej, tak jak 
nie można zapłacić za krew, 
którą przelała Czerwona 
Armia na ziemi polskiej. 
Sojusznicy krwią nie han-
dlują." 

Blok partii demokra-
tycznych 

Sumując wyniki walk pro-
wadzonych w okresie oku-
pacji i wyniki pracy pier-
wszych powojennych mie-
sięcy, referent zaznaczył, 
że P.P.R. wniosła znaczny 
wkład w dzieło odbudowy 
kra ju i rozwoju jego de-
mokratycznego aparatu 
państwowego. "Reakcja— 
oświadczył wicepremier— 
często nam zarzuca, że dą-
żymy do monopartyjności. 
My do monopartyjności nie 
dążymy. Dążymy do umo-
cnienia bloku partii demo-
kratycznych, dążymy do 
przyjaznej, braterskiej 
współpracy z tymi partia-
mi, dążymy do umocnienia 
i utrwalenia rządowej kca-

partii, będziemy jednocześ-
nie bronili te j politycznej 
atmosfery, która się wyt-
worzyła pomiędzy partiami 
wchodzącymi w skład Pol-
skiego Komitetu Wyzwo-
lenia Narodowego, będzie-
my ochraniali tę atmosferę 
od przedwrześniowych za-
razków, grożących prze-' 
kształceniem demokratycz-
nych partii w narzędzie 
reakcji *4 

"Platformą dla porozu-
mienia w sprawie utworze-
nia Rządu Jedności Naro-
dowej— powiedział wice-
premier — był Manifest 
Pdskiego Komitetu Wyz-
wolenia Narodowego. Uwa-
żamy za najważniejsze za-
danie Rządu Jedności Na-
rodowej i bloku demokra-
tycznych partii — mobili-
zację całego narodu dla od-
budówy kraju." 

Polsce potrzebna jest 
pomoc 

W dalszym ciągu swej 
mowy wicepremier Gomół-
ka oświadczył: "często sły-
szymy ze strony naszych 
zachodnich sojuszników 
słowa zachwytu i podziwu 
z powodu odbudowy War-
szawy. To są słowa słuszne, 
ale Polsce potrzebna jest 
pomoc, a nie wyrazy uzna-
nia. Jednocześnie rządowi 
polskiemu nie zwrócono do-
tychczas złota państwowe-
go, zdeponowanego w za-
granicznych bankach po 
wrześniu 1939 r. Żąda się 
aby naród polski nie tylko 
zapłacił za utrzymanie emi-
granckiego rządu, co wyno-
si 100r milionów dolarów 
(na co rząd polski dał już 
swoją zgodę), ale wymaga 
się jeszcze abyśmy pokryli 
koszta opłaty oficerów i 
żołnierzy armii polskiej, w 
sumie około jednej czwar-
tej miliarda dolarów. Wi-
docznie żołnierze polscy 
jeszcze nie dosyć zapłacili, 
przelewając krew swoją 
razem z armią angielską. 
Jedyna pomoc jaką otrzy-
mała Warszawa — to po-

mogli nam odbudować ele-
ktrownię, wodociągi, ka-
nalizację i t. d. 

Sprawy wewnętrzne 
Następnie referent oś-

wietlił sytuację wewnętrzna 
bloku demokratycznych 
partii. "Śmieszne i niepo-
ważne są zarzuty—oświa-
dczył referent ,— że chce-
my jakoby prowadzić za 
rękę inne partie polity-
czne, które maję za sobą 
50-letnią tradycję demo-
kratyczną. Nie chcemy pro-
wadzić za rękę żadnej 
partii bloku demokratycz-
nego, ale od każdej partii 
naszego bloku żadamy pro-
wadzenia polityki naszego 
bloku. A jednym z waż-
niejszych zadań polityki 
bloku demokratycznych 
partii jest walka z dzia-
łalnością reakcji." 

Wybory do Sejmu 
Mówiąc o przyszłych 

wyborach do Sejmu, refe-
rent zaznaczył, żę stfti na 
stanowisku jednego bloku 
wyborczego wszystkich de-
mokratycznych partii. Ana-
logiczne stanowisko zajęły: 
P.P.S., Stronnictwo Demo-
kratyczne i Stronnictwo 
Ludowe. Inne partie bloku 
d e m o k r a t y c z n e g o ^ s w e g o 
stanowiska w tej sprawie 
jeszcze nie ujawniły, ale 
w prasie jednej . z tych 
partii wypowiedziano się 
przeciwko takiemu blokowi. 
Polska Partia Robotnicza 
stoi na stranowisku, że de-
mokratyczna Polska po-
winna przez wybory jeszcze 
bardziej się wzmocnić. 
Właśnie dlatego powinniś-
my iść do wyborów połą-
czeni, a nie rozbiajć sił 
polskiej demokracji. 

Polityka zagraniczna 
Mówiąc o polityce za-

granicznej wicepremier 
ostro wystąpił przeciwko 
idei bloku zachodniego, 
która kryje w sobie nie 
tylko niebezpieczeństwo 
dla Polski, ale również dla 
pokoju europejskiego. "Nie-
naruszalną zasadą naszej 
linii politycznej w dzie-
dzinie polityki zagranicz-
nej—powiedzia ł wicepre-
mier — jest oparcie się na 
polsko-radzieckim sojuszu 
i przyjazne stosunki z mo-
carstwami zachodnimi." 

Zadania P.P.B. 
Za główne zadania sto-

jące przed P.P.R. wicepre-
mier uważa: wzmocnienie 
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jednolitego frontu klasy 
robotniczej i współpraca 
pomiędzy P.P.K. i P.P.S.; 
wzmocnienie sojuszu ro-
botników i chłopów; utrzy-
manie polityki jedności de-
mokratycznych sił w bloku 
demokratycznym; przygo-
towanie organów partyj-
nych do kampanii wybor-
czej do Sejmu Ustawodaw-
czege, pod hasłem jedności 
demokratycznego bloku wy-
borczego, mającego na <\elu 
rozgromienie reakcji; mo-
bilizację wszystkich sił na-
rodu dla zagospodarowa-
nia i zespolenia odzyska-
nych ziem z całą Polską; 
starania o podwyższenie 
wydajności pracy, szcze-
gólniej polepszenie tran-
sportu; ochronę demo-
kratycznej praworządnoś-
ci; walkę z nadużyciami 
służbowymi, ze złodziej-
stwem i sabotażem; okazy-
wanie czujności w stosun-
ku do zachowania czystoś-
ci demokratycznej aparatu 
państwowego; wysuwanie 
na j zdolnie j szy ch ro bo tni-
ków i chłopów na kierow-
nicze stanowiska w prze-
myśle, administracji i t. d.; 
otoczenie troskliwą opieką 
Wojska Polskiego, będące-
go podstawą bezpieczeństwa 
na zewnątrz, gwarantującą 
istnienie demokratycznej 
Polski; pogłębienie sojuszu 
ze Związkiem Radzieckim; 
ujawnianie przyjaznej poli-
tyki względem wszystkich 
przyjaciół Polski, w szcze-: 
gólności względem narodów 
słowiańskich i państw za-

, chodnich; bezwględną i bez-
kompromisową walkę z re-
akcją, a w szczególnpści 
likwidację bandytyzmu i 
faszystowskiej dywersji." 

niczych, Edward Ochab — 
pułkownik, członek K.B/N., 
Stanisław Radkiewicz — 
ministr bezpieczeńswa pu-
blicznego, Roman Zambrow-
ski — członek Prezydium 
K.R.N., Aleksander Za-
wadzki — generał i woje-
woda śląski. 

została podkreślona ko-
nieczność współpracy po-
między PJP.S. i P.P.R., 
szczególniej w komitetach 
fabrycznych i związkach 
zawodowych — mając prze-
de wszystkim na względzie 
skuteczną walkę z reakcją. 

Wieści z Kraju 
W czasie obrad 9 Sesji 

Kra jowej Rady Narodowej 
nad wnioskiem rządowym 
w sprawie upaństwowienia 
podstawowych gałęzi prze-
mysłu, stanowisko Polskiej 
Par t i i Socjalistycznej i 
Polskiej Par t i i Robotniczej 
było zgodne ze stanowis-
kiem rządu, aby upaństwo-
wieniu podlegały p r^ds ię -
biorsfcwą zatrudniające 
ponad 50 robotników na 
zmianę i przewidujące od-
szkodowanie dla właścicieli 
przedsiębiorstw upaństwo-
wionych. 

Polskie Stronnictwo Lu-
dowe stanęło na stanowisku, 
że upaństwowione powinny 
być przedsiębiorstwa zatru-
dniające ponad 100 robot-
ników, ale bez odszkodo-
wania dla właścicieli. 

Stronnictwo Ludowe po-
pierało projekt rządowy, 
ale sprzeciwiało się wypła-
caniu odszkodowania. . 

Po dłuższej dyskusji i 
odesłaniu wniosku do ko-
misji dla uzgodnienia róż-
nych opinii, poprawki pror 
ponowane przez P.S.L, zo-
stały odrzucone, a wniosek 
rządowy przy trzecim czy-
taniu uzyskał całkowitą 
jednomyślność i przeszedł 
jednogłośnie. 

Zjazd P.P.R. zakończył 
się wybraniem nowego 
Centralnego Komitetu, któ-
ry na pierwszym posiedze-
niu obrał wicepremiera 
Władysława Gomółkę ge-
neralnym sekretarzem par-
tii. 

Opublikowany pełny 
skład Centralnego Komite-
tu zawiera szereg następu-
jących nazwisk, znanych 
nam t u t a j z ich obecnej 
działalności, na podstawie 
dorywczo otrzymywanych 
informacji prasowych: Wła-
dysław Gomółka — wice-
premier, Stefan Jędrychow-
ski — minister handlu za-
granicznego, Hilary Minc 
— minister przemysłu, Zyg-
munt Modzelewski — wi-
ceminister spraw zagra-

W Warszawie odbyła 
się wspólna narada Central-
nego Komitetu Wykonaw-
czego Polskiej Par t i i Socja-
listycznej i Centralnego 
Komitetu Polskiej Par t i i 
Robotniczej. O sytuacji po-
litycznej w kra ju wygłosili 
przemówienia premier 
Osóbka-Morawski (P.P.S.) 
i wicepremier Gomółka 
(P.P.R.) 

Po wszechstronnym roz-
patrzeniu zagadnień wew-
nętrznej i zagranicznej po-
lityki, obie partie uzgodniły 
zasadnicze kwestje związa-
ne z podstawowymi zada-
niami państwa w obecnym 
okresie, a w szczególności 
w sprawach dotyczących 
zaopatrzenia w żywność, 
ochrony porządku i umoc-
nienia sojuszm robotników 

Gazety polskie donoszą 
o odnalezieniu w papierach 
naczelnika niemieckiej po-
licji w Lublinie mapy wo-
jewództwa lubelskiego, wy-
danej w lipcu 1943 r. Na 
mapie uwidoczniony jest 
plan t . zw. "kolonizacji Za-
mojszczyzny". Z rozkazu 
Hit lera c a ł y powiat Zamoj-
ski, miasto Zamość, Toma-

! szów Lubelski i inne, miały 
być zaludnione wyłącznie 
przez członków S.S. (Sturm 
Staffeln). 

W 1943 r. w czasie 
kiedy ta mapa była 
sporządzona, ze 160 wsi 
.powiatu zamojskiego wy-
siedlono wszystkich miesz-
kańców, a na ich miejsce 
sprowadzono niemców. 
Wedle tego planu po za-
kończeniu kolonizacji Za-
mojszczyzny, mieli się 
niemcy Eabrać do koloni-
zacji powiatów Kraśnickie-
go, Biłgorajskiego, a na-
stępnie i do całego woje-
wództwa lubelskiego. 

Na. posiedzeniu Trybu-
nału Międzynarodowego w 
Norymberdze, amerykański 
oskarżyciel pułkownik 
Storn, przedstawił Trybu-
nałowi dokumenta stwier-
dzające, że hitlerowcy 
utworzyli specjalny sztab, 
mający na celu rabunek 
dzieł sztuki w całej Euro-
pie. Sztab ten był utworzo-
ny przez Keitla, Goeringa 
i Franka, przy udziale szta-
bu armii, "Gestapo" i "SB". 
Ńa czele sztabu stanął Ro-
senberg. W październiku 
1939 r. Goering mianował 
specjalnego pełnomocnika 
przy sztabie Eranka w Pol-

który miał rozkaz wy-

starego, flamandzkiego go-
belinu z Krakowskiego Zam-
ku. Wedla ostatnich wiado-
mości gobelin ten jest we 
Francji , co daje nam moż-
ność jego odnalezienia". 

Skrupulatność niemiec-
kich barbarzyńców i mor-
derców ułatwi nam odzy-
skanie zrabowanych skar-

łbów. 

sce, 
wiezienia z Polski wszyst-
kich dzieł sztuki. Oskarży-
ciel .amerykański przedło-
żył Trybunałowi, pięknie 
oprawiony katalog dzieł 
sztuki zrabowanych w Pol-
sce. Katalog ten został 
znaleziony w domu Franka 
wi pobliżu Monachium. We 
wstępie do tego katalogu, 
jest powiedziane: "Specjal-
ny pełnomocnik potrafił w 
ciągu 6 miesięcy zebrać w 
k r a j u wszystkie dzieła sztu-CUltt DUJUOńH J - , „ # . 

chłopów, w; uchwałachIki, za wyjątkiem jednego 

Ministerswo Sprawiedli-
wości wydało rozporządze-
nie, aby skazany na śmierć 
przez sąd w Lublinie Paul 
Hofman, były kat i naczel-
nik krematorium w obozie 
śmierci w Majdanku, był 
powieszony w pobliżu kre-
matorium na Majdanku. 

Odrodzenie Polski 
(dalszy ciąg korespondencji 

D. Zasławskiego). & 

Niezależnie od tych starych 
zakładów, otrzymał naród pol-
ski, na przyuczonych ziemiach 
zpchodrich wiele niemieckich 
zakładów przemysłowych, z 
pierwszorzędnym uiządzeniem. 
Huta jest czynna^ Produkcja 
jej zbliża sie do przedwojenne-
go pcziomu Jednak pr*ed wojną 
możl iwości huty były częśc iowo 
tylko wyzyskiwane. Dziwne 
sprawia to wrażenie , kiedy 
wśród jasnego dnia, pod ogrom-, 
nym sklepieniem tonącym w 
mroku, płoną tylko pojedyncze 
piece, a wnętrze całej ogromnej 
bali jest bezludne i jakgdyby 
przekształcone na skład. Jest to 
obraz nie nowy; m ó w i o n o nie-
dawnej historii ca łego premysłu 
ś ląskiego. 

Wiadomo wszys tk im, że jest 
to, ze względu na swoje boga-
ctwa naturalne, najbogatsza 
część Europy. Nawet w takim 
stanie w jakim otrzymała • go 
Polska po p ierwszej wojnie 
światowej , ta c z ę ś ć Górrsego 
Slaska mogła się s tać źródłem 
potężnej, stale rosnącej wyt-
wórczości . Produkcja rozwijała 
s ię jednak b$rdzo wolno. Śc i ś le 
mówiąc nie rozwijała s ię ona 
w o g ó l e Odnosi s ię to zarówno 
do wydobyc ia węg la jak i do 
produkcji stali. W Polsce przy 
ogromnym pr?edwojennym bez-
robociu część kopalń i hut sta-
le była bezczynna. 

Cała sprawa polegała na tym, 
że przemysł górniczy i hutni-
czy tylko formalnie należał do 
Polski. Faktycznie, w znacznej 
swojej części nalegał on do za-
granicznego kapitału. "Kato-
wickie Towarzys two Górniczo-
Hutnicze" przed dwudziestu la-
ty było nadzwyczaj popularne 
na międzynarodowej giełdzie. 
W czyich też rękach nie znaj-
dowały s ię akcje t ego Towa-
rzystwa "Anonimowego." Na 
nich dorobił s ię majątku jeden 
* magcatów przemys łowych 
faszys towskich Niemiec, znany 
Flick, towarysz Hitlera. 
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Gospodarowało tu spekula-
tywne austriacko-niemieckie to-
w a r z y s t w o "Alpina-Montana". 
Ostatecznvm z w y c i e s c ą w tej 
wojnie g ie łdowej okazali s ię 
przedstawic ie le francuskich 
"200 rodzin", ta których pleca-
mi byli zresztą i n iemieccy ka-
pitaliści. 

Co dal cudzoziemski kapitał 
polskiemu przemy słowii?^ Nic, 
albo bardzo mało. Akcje na 
giełdach szły w górę, z Polski 
wyc iągano dochody i dywiden-
dy, a rekonstrukcję przestarza-
ł y c h urządzeń technicznych w 
źakładach przemys łowych , prze-
prowadzano w tempie — "cc-
godzinę po s to łowej łyżce". W 
Katowicach były e leganckie re-
stauracje i duże sk lepy z luk-
s u s o w y m towarem, a miasto 
by ło biedne i otoczone nędzą. 
W ś r ó d niezl iczonych bogatcw 
leżących bezużytecznie, robot-
n icy cierpieli od chronicznego 
bezrobocia . 

Przez ostatnich sześć lat go-
spodarowal i tutaj znowu niem-
cy. Zdarli oni wszys tk ie polskie 
szyldy i napisy i całe miasto 
zamalowali swojemi napisami. 
Rozgromil i oni polską inteli-
gencję techniczna, usadowili na 
hutach i w kopalniach swoją 
administracje, a robotników 
przekształcil i w n iewoln ików. 
Nie włożyl i oni grosza w ulep g 
szenie, rozszerzenie c i y rekon 
strukcję urządzeń przemysło 
wych. Gorączkowo tylko spie-
szyl i s ię, aby wycisnąć ze sta-
rej m*szyny przemysłowej 
w s z y s t k o co t y l k o dać ona 
mogła dla wzmożenia niemie-
ck iego przemysłu wojennego. 
Na kopalniach w rabunkowy 
s p o s ó b eksploatowali górne 
pokłady, uniemożliwiając póź-
niejszą racjonalną gospodarką 

Całemu krajowi grozi ło zu-
pełne zniszczenie. Niemcy za-
minowali huty , kopalnie i bu-
dynki miejskie. Wspania ły ma-
n e w r Czerwonej Armii urato-
wał Górny Slask. Niemcy przy-
gotowani byli na uderzenie od 
Wschodu, lecz nagle okazało 
się, że grozi im niebezpieczeń-
s t w o odcięcia od Zachodu i 
okrążenia. Rzuci l i s ię do Odry. 
Po drodze do nioj, zburzone do-
my wielu miasteczek świadczą 
0 c iężkich walkach jakie s ię 
tam odbywały. Wys i łk i nie-
mieckie aby powstrzymać Czer-
woną Armię były nadaremne 
Oni uciekli, a kraj był urato-
wany. 

Katowice s ę caluteńkie. Huty 
1 fabryki ocalały. Urządzenie 

kopalń jest nienaruszone. Ro-
botnicy polscy, górnicy i hu -
nicy odważnie bili s:ę z niem-
cami, chroniąc dobro ogó ln i 
przed zniszczeniem. Dało to 
możność odiazu uruchomić ko-
palnie i huty. 

Teraz cały Śląsk jest z w r ó 
eony narodowi polskiemu. Po 
raz p i erwszy naród stał się go-
spodarzem s w e g o majątku. Du 
żó otrzymał on na skutek zwy-
cięstwa Czerwonej Armii . K i e w 
soSvieckich i polskich żołnierzy 
zmieszała się na polach Sląsks 
nie nadaremnie. S o w i e c k i czło-
wiek w tych stronach napoty-
ka na swej drodze dużo bliskich 
mu mogił . Dużo »eż widać 
skromnych pomników wysta-
wionych w cześć Czerwonej 
Armii przez polskich robotni-
k ó w i ch łopów. U l i c e nossa 
nazwy Stal ina i s ławnych 
sowieck ich generałów. Portrety 
Stal ina wiszą w gmachach fab 
rycznycb. 

Naród polski , jako legalny 
gospodarz przyszedł na swoje 
kopalnie, huty i fabryki. Na 
mocy decyzji rządu polskiego, 
ciężki przemysł górniczo-hutni-
czy został upańs twowiony . Jest 
on podporządkowany minister-
stwu przemysłu, na czele k t ó -
rego stoi Hilary Minc, wy-
kształcony ekonomista, członek 
Polskiej Partii Robotniczej. 
Przemysł zaczął pracować wed-
ług p a ń s t w o w e g o planu — i 
nie źle zaczął pracować. W 
czerwcu 1945 r. Gl iwick ie Gwa-
rectwo W ę g l o w e wvkonało plan 
na 206 procent. Mikołowskie 
na 115 procent. Z pojedyn-
czych kopalń, na pierwszym 
miejscu stc i kopalnia "Ludwik' , 
która wykonała plan na 140 
procent. Produkcja zbliża / s ię 
do przedwojennego poziomu. 

Obesz l i śmy gmachy zakła-
dowe , zwiedzi l iśmy przedsię-
b iors twa pomocnicze buty "Ba 
tory" Dyrektor — inż. Krzy-
kalski, ruchliwy, energiczny 
cz łowiek. Dyrektor jest miano 
w a n y przez minis terstwo prze-
mysłu, Jest przedstawicielem 
władzy naczelnej. Na posiedzę 
niach Rady Zakładowej są oma-
wiane ważniejsze sprawy erga 
nizacji produkcji i potrzeb ży-
c iowych robotników. Radę Za-
kładową wybierają robotnicy i 
pracownicy fabryczni. Wchodzą 
do niej i przedstawiciele partii 
pol i tycznych. Nowi gospodarze 
mocno trzymają przedsiębiorst-
wo w swoim ręku. Trudności 
jest dużo. Należą do nich spra 
w y transportu, zbytu produkcji, 

roboczej si ły, aprowizacj i . Nie 
małą rolę w usuwaniu tych 
trudności odegrała pomoc Czer 
wonej Armii i Związku! Ra 
dzieckiego. Transport s topn iowo 
staje się normalnym. Otwierają 
się drogi dla przewozu węgla 
i metali* Z K r z y w e g o Rogu za-
czyna przybywać potrzebna ru-
ia Węg ie l polski poszedł na 
W s c h ó d . 

Sprawie powiększenia w y 
dajności pracy i zwiększenia 
produkcji poświęca Rada Za-
kładowa największą uwagę. 
Przemówienia są rzeczowe. 
Czuje się w nich si lę i p e w n o ś ć 
siebie. Robotnicy mają wygląd 
solidny. Sa to stare polskie 
kadry proletarjsckie. Znają oni 
wartość wolności politycznej i 
narodowej. Dziesiątki lat walczy 
li oni za tę wolność . Wie lu z 
nich pomięta carskie więzienie. 
W s z y s c y znają polskie więzie-
nie z czasów sanacji I niemie-
ckie o^ozy koncentracyjne.-

Robotnicy s1ą«cy po obie 
strony Odry przeszli przez su-
rową szkołę walki. Slask jest 
krajem his torycznych powstań 
c h ł o p ó w i robotników polskich. 
Prześladowania nie mogły zała-
mać woli pracujących mas. Z 
s zeregów ś ląsk iego proletarjatu 
w y s z ł o wie lu znakomitych po-
l i tycznych działaczy narodu 
polsk iego . Tuta j wyrósł i dał 
się poznać robotnikom polskim 
Władys ław Gomółka (Wies ław) , 
aresztowany w 1 9 3 6 t . , kierów-
nik Polskiej Partji Robotniczej , 
obecnie zastenca premiera Rzą-
du Jedności Narodowej , [eden 
z przywódców Polskiej Partii 
S o c j a r s t y c z n e j Jan Stańczyk, 
obecnie minister pracy i opieki 
społecznej, byl tutaj kierowni-
kiem związku zawodowego gór-
ników. Obecny wojewoda w 
Katowicach gen. Zawadzki u r o 
dził się na jednej z kopalń w po-
bliżu miasta i był sam górni-
kiem. W s p o m i n a on chetnie o 
swoich latach dziecięcych i o 
latach walki z polska reakcją. 

W s z ę d z i e teraz objęli władzę 
i k i erownic two nad państwową 
gospodarką ludzie nowi . Przy. 
bywają oni z różnych stron i 
mają różaą przeszłość . Ale 
w s z y s c y oni rozumieją, że naj 
ważniejszym obecnieMla narodu 
polskiego jest zachowanie jed-
ności w walce z wrogami. 

Jedność! Jedność! Oto jest 
obecaie w Polsce najważniejsze 
s ł o w o — g ł ó w n e hasło. Widać 
go wszędzie — na plakataćli, 
na ulicach miast, na wsi, w pra-
sie, s łychać go w m o w a c h . 

Mówi s ię o tym głośno, ot «. 
warcie, radośnie. A l e obok te^J : 
idą po kra i u szepty. Wyłaź? ! 

one ze starych przegniłych 
szpar. W pewnvch okolicach 
s łychać je wyraźniej, w innych 
są one przygłuszoną?. Ale szep-
ty sa wszt dzie. Ci, którzy obra-
stali sadłem i wiedli próiniaczy 
ż y ^ o t w dawnej biednej Polsce; 
obawiają sie, że moga schudnąć 
w nowej Polsce , ktćra wstąpiła 
na d iogę dobrobytu ludu. Emi-
grancka klika A r c i s z e w s k i e g o 
czyniła swoje dzieło. Stamtąd 
były rozpowszechniane najdzik-
sze pl< tki. Rozs iewano naj« 
wstrętniejsze oszczerstwa. Są 
ludzie, których wyobraźnia roz-
koszuje s ię t ezmyś lnymi po-
mysłami bliskiej wojny pomię-
dzy Sowietami i Anglią. Tęp i 
ludzie w swej bezsi lnej złości, 
ludzie którzy niczego nie są w 
stanie zrozumieć, żyją w ocza-
działym świec ie faszystowskie j ; 
fantastyki i próbują przeszko-
dzić budowie nowego życia w 
Polsce . 

Te niedobitki s ta ie j faszy-
s t o w s k i e j Polski są właśc iwie 
znikomo małe. Ale przynoszą, 
szkodę niemałą. Wiedza oni, że 
droga otwartej w a l t i jest dla 
nich zamknięta 

(c. d. n. 

ODPOWIEDZI 
REDAKCJI 

p. F. G. Pisze Pan, że zda-
nie "daje s łowo , że 6 partii 
wystarczy" w artykule o Leo-
nie Krzyckim, zamieszczonym 
w Nr 4 "Ojczyzny", jest sprze-
czne z naszą dotychczasową 
informacją jakoby w Po l sce 
istniały ty lko 4 stronnictwa po-
l ityczne t. j. P.P.R., P .P.S. , 
Stronnictwo Ludowe i Stron-
nictwo Demokratyczne. W pią. 
tym numerze zamieści l iśmy 
sprawozdanie z otwarcia 9 S e s j i 
Krajowej Rady Narodowej, z 
którogo wynika, że obok do- )» 
tychczas istniejących czterech 
stronnictw politycznych, wystą-
piły na widownię i przystąpiły 
do bloku demokratycznego jesz . 
cze dwa stronnictwa I. j. Pol-
skie Stronnictwo L u d o w e 
( P . S . L ). które wysła ło 25 pos-
ł ó w i Stronnictwo Pracy, które 
wysłało 5 pos łów do Krajowej 
Rady Narodowej . 

Sądzimy, że sprzeczność sa-
ma się wyjaśni ła. Cieszy nas 
bardzo, że mamy tak uważnych 
czyte lników. 

TYGODNIK "OJCZYZNA" JEST DO NABYCIR: 

Przystań,—sklep p. P iątkowskigo , Aptekarskaja 45. 
"Europejski Magazyn", Kitajskaja 132. teł 43-78 naprzeciwko Hotelu "Moderne" 

Nowe Miasto.—księgarnia "Kniga" Nowotorgowaja 55. 
u p. K. Muczyńskieąa w S towarzyszen iu "Gospodą Polska". /? 

Modiagou.—sklep p. Al ikina. G o g o l e w s k a j a róg Cerkownej . 
Sungarijski (aorodok.—sklep p. Ł u k o w s k i e g o , Władimirskaja 166, tel. 51-17. 
O s o b y nie posiadające ś r o d k ó w mogą otrzymywać pismo bezpłatnie u p. P ią tkowskiego , Apte-
karskaja 45. i p. K. M u c z y ń s k i e g o w Stow. -'Gospoda Polska 4 ' . 

Listy do redakcji i o g t o s z n m w s a r a w i e poszuk iwań zaginionych przyjmują: p. P ią tkowsk i , 
Aptekarskaja 45 i p. K. Muczyński w S t o w . "Gospoda P o l s k a . " 
Cena za jednorazowe og łoszenie w sprawie poszukiwań 25-Gobi. Dla o s ó b nie posiadających 
środków—bezpła tn ie . 

JANINA LETOWT 
Lekarz—Dentysta 

przyjmuje od 4 do 6 
Borodinskaya 58 

Tel. 23-10 

S. KOLUDA 
Lekarz i Dentysta 

Choroby wewnętrzne i jamy ustnej 
przyjmuje od 3 do 7 

6 Unia lir 3 \ 
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